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Zachłanność Kapitału nie zna granic.
Przed nowym atakiem na zdobycze socjalne.

W ARSZAW A, 7. sierpnia (teł. w ł.). 
Ajencja „Iskra" donosi: W  Wyniku konfe­
rencji rządu ze sferami gospodarczem i na 
wezwanie p. m inistra przem ysłu1 i handlu, 
przedstawiciele Lewiatana, złożyli p. mi­
nistrowi m em orjał o przeprowadzeniu 
zmian całego szeregu postulatów w d ro ­
dze rozporządzenia prezydenta. Stresz­
czają się one do

1) rozszerzenia zwrotu ceł i zwrotu 
podatku obrotow ego za poprzednie bazy 
produkcji przy eksporcie,

2) zaniechania dalszego ściągania po­
datku m ajątkow ego, <

3) obniżenia kar za zw łoką i t. d.
Następnie w dziedzinie polityki spo­

łecznej Lewiatan żąda:
1) zmniejszenia kosztów świadczeń

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
z |dinia 2. 8 . '  1930.

Sąd okręgowy W ydział VI. karny  We Lwo- 
wje, w spraw ie konfiskaty nr. 172 czasopisma 
p. t . : ,,Dziennik L udow y1 z daty dtaia 31. lip- 
,ca 1930 |r. ido Sygm. VI. Pr. 127—30. 'na posie­
dzeniu niejawnein iw idiniu 2. sierpnia, 1930 r. 
po wysłuchaniu zdianja prokuratora Sądu okr. 
we Lwowje, (postanawia: U Znać za Usprawiedli­
wioną dokonaną dn ia 30. 'lipna 1930 ir. przez pro­
kuratora Sądu okr. we Lwowie konfiskatę cza­
sopisma p. i . : „Dziennik Ludowy'1 N r. 172 z 
daty I.Wów idhia 31. ljpea 1930 r., zawierającego: 
w artykule zaczynającym isię od1 jstów*: „Nad11' a 
kończącym słowem „twórczości" znam iona wV- 
stępku z art. V. ustawy z 17. glrudhia 1862 
I. 8. Dpp. z ir. 1883, zarządzić zniszcżenje ca­
łego nakładu i Wydań w myśl par. 493 pfc. 
zakaz dalszego rozpowszechniania tego pis-ma 
drukowego. ■

Uzasadnienie: Ogłoszenie jd|rukiem Wymienio- 
nhgo wyżej artykułu m a na pelu naruszenie 
czci starosty grodzkiego we Lwowie, przez u- 
dzielanie zmyślonych, i (przekręconych faktów 
p o n i ż a j ą c y c h  w Opjnji (publicznej —  ja obrazę 
pozostaje w  związku z czynnościami turzędowe- 
mi starosty (grodzkiego, too odpowiada znamio­
nom występku z art. V. ustaw y z 17. 12. 1802 
L. 8. Dzpp1. z 1883 ir. W edług p a r .-'487, 489, 
493, pik. w az  lpar. 37 i 36 ust. pras. "jest za­
tem  powyższe postanowienie Uzasadnione.

Na oryginale Właściwe podpisy. Za zgodność 
Podpis nieczytelny. |st. ,sek(r, 1 !

społecznych w drodze lepszej ich o rg a­
nizacji, 2) racjonalnej polityki lokacyjnej 
w stosunku do gromadzonych ubezpiecze­
niowych kapitałów , 3) zawieszenia dal­
szej rozbudowy świadczeń społecznych 
(ubezpieczenia na starość), 4) skasowania 
przepisów o czasie pracy w sezonowym 
charakterze przemysłu budowlanego.

ULICA STEFANA OKRZEJI W  WARSZAWIE- 
WARSZAWA, 7. sierpnia (tel. wł.): Wydział 

techniczny m agistratu m. W arszawy otrzymał 
polecenie o przygotowanie n a  najbliższą uchwałę 
Rady zmiany nazwy jednej z istniejących ulic 
na nazwę (ulicy Stefana Ofcrzeji .

10 KONFISKATA „POBUDKI".
W ARSZAW A, 7. sierpnia (tel. w ł.). 

W  środę dnia 6 sierpnia tygodnik „P o ­
budka" uległ konfiskacie. Zajęty został 
Nr. 39 tygodnika za umieszczenie w  dziale 
„Karuzela" karykatury z podpisem  „Rząd 
rozwiązał pomyślnie problem  bezrobocia". 
Zaznaczyć należy, że jest to dziesiąta kon­
fiskata „Pobudki" w roku bieżącym.

PREZYDENT PRZERWAŁ URLOP WY­
POCZYNKOWY W SPALĘ. ‘

W ARSZAW A, 7. sierpnia (tel. w ł.). 
Jak donoszą P. Prezydent Rzpltej Ignacy 
Mościcki przerw ał swój urlop wypoczyn­
kow y w Spalę. P. Prezydent dziś wraca 
do W arszawy. I , '

—O—

Po przejściu tajfunu,

który nawiedził rwyspę japońską Kjusziu, a z właszcza miasto (portowe Nagasaki. Na rytęime: 
szczątki jzniszcizonych okrętów  w (porcie Nagasaki.
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Dumping sowiecki. Polacy idą wspólnie do wyborów
parłam. Rzeszy.

W, całym świecie kapitalistycznym 
wywołało przerażenie pojawienie się na 
targach światowych wielkich ilości tow a­
rów rosyjskich po cenach bardzo niskich, 
często w prost za bezcen.

Sowiety dla uzyskania waluty zagra­
nicznej i wytworzenia konkurencji świa­
towi kapitalistycznemu, rzuciły na rynek 
m iędzynarodowy wielkie m asy tow arów , 
tak surowców jak i produkcji fabrycznej 
po cenach tak nizkich, że nikt konkurencji 
z nimi wytrzymać nie może.

Pojaw iły się np. na wszystkich ryn­
kach w Niemczech, Anglji i Ameryce ol­
brzymie ilości drzewa rosyjskiego po ce­
nach minimalnych, że nastąpił zupełny 
zastój w tym handlu, a ceny spadły po ­
niżej kosztów produkcji.

Podobnie m a się sprawia z ropą, naftą, 
zbożem i wielu produktam i fabrycznymi.
1 tem u też w znacznej mierze należy przy­
pisać załamanie się konjunktury św iato­
wej, nadm iar' tow arów  na rynku i brak 
zbytu. i

Sowiety upraw iają t. zw. dum ping 
eksportowy, czyli że swoje tow ary sprze­
dają poza granicami swego państwa po 
cenach znacznie niższych niż w kraju, na­
wet poniżej w łasnych kosztów. Posuwają 
się jeszcze dalej, bo wywożą swoje tow a­
ry zagranicę, mimo, że w kraju wydają 
je ludności w skąpych ilościach, na kartkk 
Chleb w Rosji jest na kartki, ale zboże 
rosyjskie jest do nabycia w całej Europie, 
nawet m aterjały  włókiennicze wywożą so­
wiety zagranicę i sprzedają je za bezcen, 
gdy w łasne społeczeństwo cierpi na kata­
strofalny arak tych tow arów . Tę szaloną 
rabunkową politykę gospodarczą sow ie­
tów  usprawiedliwia potrzeba walut, za 
które zakupują tow ary zagraniczne ko­
nieczne dla utrzym ania życia gospodar­
czego w kraju.

Ale podobne gospodarstw o prowadzą 
tez inne państw a w Europie, a do nich 
w dużej mierze należy i Polska. Aby to ­
w ar polski był zagranicą tańszy i m ógł 
wytrzymać konkurencję państw innych, 
pom aga się wywozowi w różny sposób, 
zawsze kosztem własnych obywateli.

Taryfy kolejowe dla tow arów  ekspor­
towanych są znacznie niższe, ale o  tyle 
muszą oyć wyższe taryfy  kolejowe dla 
przewozu wew nątrz kraju. Jest wszystkim 
wiadomo, że do wywozu węgla zagranicę 
koleje polskie dopłacają i tę stratę muszą 
sobie odbić na własnych obywatelach 
przez podniesienie taryf.

Ale nie tylko to. Polski węgiel g ó r­
nośląski np. w Szwecji sprzedaje się po 
34 zł. za tonę, gdy we Lwowie płacimy 
go około 60 zł. Kopalnie sprzedają w ę­
giel na eksport więcej aniżeli o połowę 
taniej niż konsumeji krajowej. A im ta ­
niej sprzedaje isię (węgiel fha eksport zagra­
niczny, tern drożej kosztuje on w kraju.

Jeszcze gorzej jest z cukrem polskim, 
który w Anglji sprzedaje się poniżej 40 
gr. za kilogram i karmi się nim świnie',

a u nas jest on tak drogi, że odmawia 
się go dziecku. ' 1

W  Rosji sowieckiej koszta p ro tegow a­
nia eksportu ponosi ludność tego  państwa, 
gdyż cierpi brak tow arów , bo może na­
być tylko wyznaczone ilości. W  Polsce 
ograniczenie to  przeprowadza się wyso- 
kiemi cenami. Nie ma wprawdzie w Pol­
sce kartek na cukier, ale cena jego jest 
tak wysoka, że konsumeja cukru w Pol­
sce na głow ę ludności jest zdaje się naj­
niższą w  Europie.

Jak widzimy, system y gospodarcze 
w Polsce i w sowietach są pod tym 
względem podobne i dla ludności obu 
krajów  fatalne.

Socjalistyczny punkt widzenia w tej 
dziedzinie jest jedynie słuszny. Trzeba po­
pierać w zrost własnej konsumeji. Miljo- 
nowe masy ludności muszą mieć środki 
na nabycie wyprodukowanych towarów . 
System protekcyjny w stosunku do w y­
wozu prowadzić musi do gospodarki ra ­
bunkowej we własnym  kraju i w stosun­
ku do w łasnych obywateli.

StFBi^. w  półn. Franj1 trw a  nddal.
ROUBAIX, 7. isieirpaua (Ttat.). W  jednnj z fa­

bryk, objętych istrejkiem wskutek rozgrzania się 
inoto.ru wybuchł [pożar, który poczynił szkodly 
w wysokości k ilku  miijonów franków.

RO Uty\lX , 7. sierpnia (Pat,). W czoraj wie­
czorem grom ada około 100 strejhująicych robot­
n ików  Wyłamała drzwi i  powybijała okna \V 
mieszkaniach robotników, którzy nje p rzystąpili 
dó strejkii. Następnie sprawcy rozbiegli się. A- 
iresztowań nje było.

POURM1ES, 7. sierpnia (Pat.). Robotnicy 
czterech /przędzalni przystąpili do strejku.

SZANGHAJ, 7. 8. (Pat). O ddział sk ła­
dający się z 110 żołnierzy angielskich o d ­
jeżdża stąd w dniu dzisiejszym do Han- 
kou. Następny oddział ma odjechać w 
piątek. Do Hankou udał się również od ­
dział składający się z 300 m arynarzy ja­
pońskich, poczem nastąpi w ysyłka dal­
szych posiłków.

WI EDEN, 7. 8. (Pat). W edle n iepo­
twierdzonych dotychczas pogłosek z Szang

W IEDEŃ, 7. 8. t (Pat). P rasa wie­
czorna zamieszcza ze strony ‘poinform ow a­
nej artykuły, om awiające napady K ur­
dów na terytorjum  tureckie i stw ierdza­
jące, że po raz pierwszy w nocy z dr> 
5 na 6 [czerwca !b. r. przekroczyli Uzbrojeni 
Kurdowie granicę turecką, zabiwszy 1 jbfi- 
cera armji tureckiej oraz większą liczbę 
żołnierzy. — Armja plemion kurdyjskich

BERLIN, 7. 8. (Pat). Na wszystkich 
terenach, gdzie mieszkają Polacy w Niem­
czech, zakończone zostały przygotowania 
do kampanji wyborczej do parlam entu 
Rzeszy. Na Śląsku opolskim, który może 
zadecydować o wprowadzeniu Polaków 
do Reichstagu Polacy Występują ze w spól­
ną listą, na której figurują nazwiska po­
słów  polskich do śląskiego sejmiku p ro ­
wincjonalnego, a mianowicie ks. Koziorka 
i wójta Bożka. W szystkie mniejszości 
w  Niemczech biorą solidarny udział w w y­
borach do Reichstagu. Na wspólnej liście 
państw owej na pierwszych dwóch m iej­
scach figurują nazwiska: kierownika na­
czelnego związku Polaków w Niemczech 
Dr. Jana Kaczmarka z Berlina i ks. Dr. 
Dom ańskiego z Zakrzewa. W  najbliższym 
czasie ukażą się odezwy centralnego ko­
mitetu wyborczego Polaków w Niem- 

I czech.

Z M  I ze świata.
WARSZAWA. — AYczoraj przybył "cło W ar­

szawy wraz z m ałżonką przewodniczący senatu 
włoskiego, )• ederzoni. który w podnóży swej zwie­
dził Gdańsk 1 Gdynię, b ederzoni jak wiadomo, 
jest jednym z najbliższych współpracowników 
Mus.soIinjegO.

W ILNO, — Jtiieszkanjee wsi Szurbikl (pow. 
postawski) W ładysław Rudko usiłował popełnjć 
samobójstwo, zadtijąe sobie nemy nożem w brzuch 
i szyję, nawet plróbowuł powiesić się, lecz zo- 
slał uratowany. Po uratow aniu njedószty sam o­
bójca zbiegł w njewiadomym kierunku.
'  " MOSKWA. — Komitet centralny jiartjl ko­
munistycznej Uzbekisjanu postanowił przenieść 
stolicę Uzbekistanu z Sanmrkandy do Taszkentu.

POZNAN. — Dnia 6-go bm. we wsi Strosz- 
kiw w powiecie śrecfzkpn spłonęła slodOła zapeł­
niona zbożem. Straty wynoszą 130.000 złotych.

haju podać się miał prezydent chińskiego 
rządu narodow ego Czang Kai Szek do dy­
misji. , | I l ( |  M l

LONDYN, 7. 8. Cała eskadra angiel­
skich okrętów  wojennych zawinęła do 
portu w Szanghaj.

W  ostatnich walkach pod Hankou 
wzięły już aktyw ny udział angielskie i ja­
pońskie siły zbrojne.

składa się z 6 tysięcy ludzi, przeciwko 
którym  w ysłał rząd turecki swe wojska 
wzmacniając również posterunki żandar- 
merji oraz straży granicznej. W ojska tu ­
reckie przyw róciły wkrótce porządek. Je­
dynie góra A rarat znajduje się jeszcze 
w ręku Kurdów. W edług  ostatnich wia­
domości zostanie góra ta w ciągu trzech 
dni zdohyta.

Pożoga w Chinach rozszerza s.ę
Udział wojsk angielskich w walkach nrzeclw Komunist. chińskim.

— o  -

Napad Kordów na terytorjup tureckie.

t
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Zairashowan; bandyci faszystowscy.
Hlezwyhly wypadek we fllesusfe

BELGRAD, 7. sierpnia. W e W łoszech 
zdarzył się ostatnio wypadek, który w ła­
dze usiłują zatuszować, niemniej jednak 
wieść o nim dostała się na światło dzien­
ne. Oto pewna wdowa w miejscowości 
Valle di Rovigno (Istrja) otrzym ała 10.000 
lirów tytułem  odszkodowania' za męża. 
Tegoż dnia przybył do Imieszkania w dow y 
wachm istrz karabinierów, by zasięgnąć in­
formacji o jej stanie m ajątkowym, kto u 
niej przebywa, ile posiada dzieci i t. p. 
Wachmistrz, stwierdził, że wdowa mieszka 
samotnie w  odludnym  domku, a jedyny 
jej syn przebywa w wojsku. W ieczorem 
niespodzianie syn przybył ha urlop. Ponie­
waż nazajutrz była niedziela nie poszedł 
zameldować się wedle przepisów, nikt 
przeto nie wiedział o jego przyjeździe.

W  nocy dwie osoby zapukały do do­
mu, dom agając się wejścia do mieszkania. 
Kobieta otw orzyła drzwi. Do izby wdarli 
się dwaj zamaskowani osobnicy, którzy 
pod groźbą rew olw erów żądali pieniędzy. 
Przerażona kobieta udała się do tylnego 
pokoju, gdzie syn oświadczył jej, że może

im dać pieniądze, a o resztę niech się nie 
troszczy.

G dy kobieta wręczała bandytom  pie­
niądze, jej syn tymczasem wziął swój ka­
rabin wojskowy do ręki, wylazł przez 
okno i jprzyczaił się obok drzw i, oczekując 
bandytów, których niebawem położył tru ­
pem na miejscu, poczem natychm iast udał 
się do posterunku policyjnego, gdzie do­
niósł o tern, co się stało.

Na posterunku policyjnym byli tylko 
zwyczajni posterunkowi, wachmistrz był 
nieobecny. Ponieważ w tak ważnym w y­
padku karabinierzy nie chcieli na własną 
rękę rozpocząć śledztwa, czekano na 
wachmistrza. Ale wachmistrz nie wracał. 
Po dłuższem czekaniu karabinierzy posta­
nowili sami podjąć śledztwo, udając się 
na miejsce wypadku wraz z synem w do­
wy. Jakież było przerażenie obecnych, 
gdy po zdarciu masek okazało się, że 
zabitymi są wachm istrz i urzędnik poczto­
wy, który wypłacił wdowie przekaz.

W szczęte śledztwo otoczono tajemnicą 
a cała ta sprawa została zatuszowana.

Faszyzm i boisztwizm  przy
wspólnym in te rn ie .

RZYM. Przebywający tutaj zastępca kom isa­
rza kitlowego d la handlu, Sjnbimow, i  wioski 
m inister skarbu podlpisalj rosyjsko- wioski trak­
tat handlowy. Następnie Sinbimow złożył wi­
zytę Mussoljnjemu, podtezas której — jak podają 
oficjalnie — toczyła się długa i  serdeczna roz­
mowa.

Urzędowa moskiewska Ajencja telegraficzna ko­
munikuje, że traktat umożljwia Unji sowieckiej 
podwoić ilość zamówień handlowych We W ło­
szech. Rząd1 włoski przyjm uje gwarancje w  Wy­
sokości 75 pirocent rosyjskich zamówień. Rów­
nież „Izwieslja" wyrażają się przychylnie o go­
spodarczym ukłaJdzjei z W iochami.

—O—  1

Kto wygrał.
WARSZAWA, 7. sierpnia (Pat.). Dziś w pier­

wszym dnju icjągnjenja IV klasy 21 Polskiej P ań ­
stwowej Loterji Klasowej padły następujące w;ę- 
ksze wygrane: 80.000 zł. nr. 157635, 10.000 zł. 
nr. 136642. 10.000 zł. nr. 69668, Po 1000 zł. nr. 
80G53, 106Ó39, 117775, i 187581, po 800 zł. nr. 
50032, 57349. 81419, 105609, 120610, 125580,
132106, 192073, po 600 zł. nr. 8989, 24969, 30057, 
33511, 48638, 82990, 95452, 111623, 114902,
115971, 122630, 145791, 157114, 176146, 195473, 
196885, 202073, 205681.

— O—  1

Działacz ?onunistyczny oszustem.
PRZEMYŚL, 7. 8. (Pat). Policja prze­

myska aresztow ała ostatnio niejakiego 
Szaję Kibryka, liczącego lat 28, pochodzą­
cego z Łucka, wysłannika centralnego 
kom itetu K. P. Z. U., którego zadaniem 
było rozwinięcie na tutejszym' terenie akcji 
komunistycznej. Dla upozorow ania sw e­
go pobytu w  Przem yślu zajm ował się on 
również sprzedażą dolarówek, przyczem 
dopuścił się szeregu oszustw na szkodę 
kilkunastu osób. Podobnych oszustw do­
puścił się uprzednio na terenie Stanisła­
wowa, gdzie został aresztow any i slkazany 
przez tam tejszy sąd na karę więzienia. Po

odbyciu tej kary w ypłynął Kibryk w Prze­
myślu. Równocześnie ujęła policja przy­
byłą przed paru tygodniam i do Kibryka 
niejaką Hiszę Blumenkranc, również po ­
chodzącą z Łucka, studentkę uniwersytetu 
warszawskiego, którą ujęto pod zarzutem 
działalności w yw rotow ej. W  mieszkaniu 
Kibryka znaleziono obfity m aterjał obcią­
żający, który odesłano do dyspozycji sę­
dziego śledczego. Kibryk i Blumenkran- 
zówna zostali odstawieni do [więzienia przy 
tutejszym  sądzie okręg. Dalsze śledztwo 
w toku.

Katastrofalna burza nad wojewódz. Łi izniem.
Oberwanie się chmury. —  Pożary od piorunów. — Olbrzymie

straty materjalne.
W ARSZAW A, 7. sierpnia (teł, w ł’.|. 

W czoraj wieczorem nad województwem  
łódzkiem przeszła Katastrofalna burza, po­
łączona z oberwaniem się chmury. Ulewa 
trw ała od 10 wieczór do godziny 8 rano. 
Szereg składów i mieszkań piwnicznych 
zostało zalanych, a mieszkańcy niżej p o ło ­

żonych osiedli zmuszeni byli opuszczać 
swe dom y. Całe obszary zostały zalane, 
tudzież szereg m ostów zostało zerwanych.

Donoszą, że w okolicy Piotrkow a i 
Częstochowy szaiały burze, powodując 
kilkanaście pożarów od piorunów. Straty 
wynoszą kilkaset tysięcy złotych.

Zbrodniczy zamach na pociąg.
W ARSZAW A, 7. 8. (Pat). Dnia 6 brn. 

w wileńskiej dyrekcji kolejowej pomiędzy 
stacjami W ojdjany i Bogdanów pociąg 
Nr. 863 najechał na ułożoną przez nie- 
wykrytych sprawców zaporę z desek d łu ­
gości 3-m etrowej zerwanych z wiaduktu 
kolejowego. Lokomotywa została lekko 
uszkodzona. W ypadku z ludźmi nie było.

Zagadkowa mistyfikacja.
KATOW ICE, 7. 8. (Pat.). Z Zabrza 

donoszą, że tam tejszy m agistrat zawia­
domiony został telefonicznie z Berlina, iż 
do Zabrza przybędzie przyjaciel prezyden­
ta H indenburga pułkownik Jahn celem 
zwiedzenia okręgu przem ysłow ego. M a­
gistrat w ysłał na dworzec delegata, który 
jednak powziął podejrzenia co do osoby 
gościa. Gdy nazajutrz połączono się tele­
fonicznie z Berlinem wyszło na jaw, że 
z dom u prezydenta H indenburga nikogo 
nie upoważniono do odbycia tej podróży. 
W obec tego policja aresztow ała Jahna, 
który okazał się robotnikiem tego  samego 
nazwiska. Cel tej mistyfikacji nie jest 
jeszcze, wyjaśniony.
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„Marsz głodowy" m Budapeszt.
BUDAPESZT. O rgan socjalistyczny 

„N epszaya" donosi o planowanym przez 
bezrobotnych marszu głodow ym  na Bu­
dapeszt. Onegdaj w Raab odbyło się bu ­
rzliwe zgrom adzenie bezrobotnych.

W  rezolucji, stwierdzającej, że cierpli­
wość robotników już się wyczerpuje, u- 
chwalono podjąć m arsz głodow y do Bu­

dapesztu, aby rządowi uwidoczn.ć nędzę 
robotników. i

Obecny przedstawiciel policji zapropo­
now ał wysłanie specjalnej delegacji. — 
Zgodzono się na to, mimo to jednak 
wielka ilość bezrobotnych, nie licząc , się 
z zakazem policyjnym, rozpoczęła wczo­
raj swój pochód.

Za udział ™ pogromach separatystów w Nadrenii.
FRANKFURT, 6. sierpnia. Z pośród 

wielu osobników, którzy w Moguncji d o ­
konali pogrom ów  przeciwko separytystom  
aresztow ano zaledwie 8 fnłodzieńców. — 
Śledztwo przeciwko jednenńi z nich zasta­
nowiono czasowo, oddając go pod obser­
wację psychjatrów . Kilku oskarżonych ze­
znało, że w rozruchach wzięli udział z cie­
kawości, inni zaś otwarcie ośw iadczają' że 
udział^wzięli z pobudek „patrjotycznych". 
Jak te pobudki „patrjotyczne" w yglądały 
świadczy fakt, iż w czasie rozruchów ra­
bowano separatystom  różne rzeczy, — a

jednem u z oskarżonych udowodniono, że 
po zdemolowania mieszkania jakiegoś se­
paratysty przywłaszczył sobie jego ub ra­
nie.

P rokurator w swojem oskarżeniu 
wskazywał na okoliczności łagodzące. Ja ­
ko jedną z takich okoliczności uważa, iż 
oskarżeni działali pod wpływem  ogólnej 
psychozy i nienawiści wobec separatys­
tów. Sąd wydał wyrok, skazujący oskar­
żonych na więzienie od 3—10 miesięcy.

—o —

Zjazd w Radomiu będzie „tłumny".
Jak donosi warsz. „K urjer po r.“ , ko­

m endy wojskowe i obrony pogranicznej 
o trzym ały polecenie udzielania b. legjoni- 
stom  urlopów  i bezpłatnych biletów ja­
zdy. Delegacje cywilne płacą tylko koszta 
jazdy w jedną stronę, które pokrywają 
miejscowe oddziały związku legjonistów. 
Pow rót ma zapłacić zarząd głów ny związ­
ku. Tosam o dotyczy Związku strzelec­
kiego.

Pisma sanacyjne donoszą, że wobec 
tych Mułatw ień" napływ  zgłoszeń jest tak 
wielki, że kolej przygotow ała specjalne 
pociągi. Dla dygnitarzy w agony sypialne.

Z tego wynika, że cały ten Zjazd od ­
będzie się na koszt skarbu państw owego, 
boi ;j!eżeli nawet Związek legjonistów i 
strzelecki pokryłby część kosztów trans­
portu, to na ten cel ma subwencje pań­
stwowe.

Równocześnie odbędzie się zjazd ide­
owy legjonistów  w W arszawie. Ten bę­
dzie skrom ny ilościowo. Koszta delegacji 
pokryw ają sami delegaci lubi z funduszów 
zebranych w śród kolegów. Powszechna 
bieda zatrzyma wielu w domu. Ale duszą 
i sercem będą, z tymi w  W arszawie.

—o—

KafBsIrnfy samolotowe.
SATORNOUX, 7. 8. '(Pat). Podczas 

lotu ćwiczebnego spadł sam olot w ojsko­
wy z wysokości 50 m etrów. Pilot zabił 
się na miejscu. • 1

PARYŻ, 7. 8. (Pat). Hydroplan w oj­
skowy mający swą bazę w Brest spadł 
na tor kolejowy w pobliżu Trouville, zry­
wając druty telefoniczne i telegraficzne i 
przerywając w ten sposób komunikację 
z Paryżem .

—o—<

Djalogi zwierzęce.
Kogut i świnią.

Że się stale pracą pom ajową zachwycała,
D ziw ił się kogut św ini — ta  odpowiedziała: 
„Głuptś. Mózg m asz m dły, tak ja k  całą postać — 
Aby „tern" się zachwycać, trzeba św inią  zostać

KOŁŁĄTAJOWA.
MOSKWA. Rosyjska „Kobieta sta­

nu", K ołłątajow a została mianowana po­
słem  sowieckim w Sztokholmie. W  latach 
1923—1926 piastow ała tę godność w Nor- 
wegji, a następnie w Meksyku.

Wieści z Indyj.
Lotnicy bombardują powstańców

BOMBA.T, 7. (Sierpnia (Pat.). Były przewod­
niczący zgromadzenia ustawodawczego Waltabi- 
hai Patel, (skazany n a  3 mjesiajce więzienia wy­
znaczył jako (swego następcę na stanowisko 'prze­
wodniczącego kongresu M ulana Abdnla Kalema.

PESZAWAR, 7 sie,rpnia (Pat.). 6 lotniczych 
eskadr wojskowych bombardowało oddział po­
wstańców szczepu Afrjgis. który w liczbie 5.000 
grozili zaatakowaniem peszawaru. Pozatem wy­
słane zostały wojska, przeciwko nieregularnym 
oddziałom szczepu Aliriyis. skoncentrowanym na 
równinach Khapiiri.

Klęska posuchy w H iw y i l o r u
N. JORK, 7. 8. (Pat). Trwająca od 

szeregu tygodni posucha, jakiej nie pa­
m iętają najstarsi ludzie, grozi katastrofal­
nym brakiem paszy, a w związku z tern 
istnieje obawa braku mleka. W  niektó­
rych okolicach zagrożone są również u ro ­
dzaje zbóż. Rząd zaniepokojony jest ba r­
dzo tą sytuacją i ostatnio prezydent Hoo- 
ver odbył na ten tem at szereg konferen- 
cyj z sekretarzem  stanu do spraw  rolnic­
twa. W edle dotychczasowych, obliczeń 
straty , spowodow ane przez suszę w cy­
frach przedstaw iają się jak następuje: 
zbiory zmniejszą się praw dopodobnie o 
100 miljonów buszli. Straty pieniężne prze­
kroczą pół miljarda dolarów. W  niektó­
rych okolicach daje się również odczuwać 
brak wody do picia i na potrzeby gospo­
darskie.

Krzyk dziecka spłsszył rabusiów
(y) W  Barwinku, koło Krosna, one­

gdaj po północy dwóch osobników do­
stało się przez strych do mieszkania Pa- 
raski Jabczanki i pod groźbą zam ordo­
wania dom agali się pieniędzy. Na widok 
bandytów dziecko zbudzone ze snu po­
częło przeraźliwie krzyczeć. Bandyci prze­
straszyli się krzyku dziecka i zbiegli, za­
bierając 15 jaj.

Bardziej odważnym  był onryszek, k tó­
ry na drodze koło Potylicz napadł na 
trzech handlarzy z N iem irow a: L. Branda, 
J. Kollmana i M. Josefberga. Na widok 
rew olw eru napadnięci wręczyli rabusiowi 
złoty zegarek, oraz 2 zł. 50 gr. drobną 
monetą. Zadowolony z łupu, zbiegł opry- 
szek do lasu.

Nowe stronnictwo w Niemczech.
.'Zjednoczenie niezależnych demokratów".

NORYM BERGJA, 4. sierpnia. O dby­
ło się tutai wielkie zgrom adzenie dem o­
kratów, na którem  omawiano sytuację w 
związku z założeniem '„partji państw o­
w ej", w sk ład  której m. in. weszło stron ­
nictwo demokratyczne.

Obecni ednomyślnie wypowiedzieli 
się przeciwko „partji państw ow ej", przy- 
czem uchwalono założyć nowe stronnic­
tw o pod nazwą „Zjednoczenie niezależ­

nych dem okratów ". W  związku z utwo 
rżeniem tego stronnictwa wydano spe­
cjalną odezwę. Przewodniczącym j.Zjed 
noczenia niezależnych dem A ratów " wy 
brany został słynny uczony i pacyfistć 
prof. Quidde.

Nowozałożone stronnictwo rozpoczę­
ło akcję organizacyjną na terenie całe 
Rzeszy niemieckiej.

—o—
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Imponujące dzieło socjalistycznego m agistratu m. Łodzi.

Olbrzymia nowa, planowo rozmieszczona, dziel nica Łodzi o 12 ulicach i kjlk u dziesięciu olbrzy­
mich Igmachadh. Jesl n jq  miejska [kolonja mieszkaniowa im jenia Montwjłł-a, k tóra powstała dzię­

ki niezwykłym wysiłkom s ocijalistycznej^o m agistratu lódzkniego.

Bezrobocie - groźbą dla kultury.
Przed1 kilku dniam i prof. dr. B rauer wygłosił 

w Dreźnie na zjeździ e robblników teksiyinyi.ii 
cjekawe przemówienie n a  tem at niebezpięcźęństw 
któremi zagraża kulturze europejskiej klęskia 
szerzącego się powszechnie bezrobocia. Niebez­
pieczeństwa te ogniskują się w tworzeniu się t. 
zw .: „motłochu proletariackiego" (Lumpenprole- 
iąrjat), który przez sam ą tylko swą egzystencję, 
jest policzkiem dla kultury.

Nędza wynikająca z bezrobocia — mówił dr. 
Brauer, — iczyni ćzłowjeka z koniecznos'ci rady­
kalnym  ; to w aspołecznem, a naw et antyspo- 
łecznem znaczeniu. Dłużej trwające bezrobocie 
powoduje załamanje sje rozwoju dianego osobnika 
a oddziaływa pirzedewszystkiem jak najbardziej 
ujem nie na młodzież obu płci. Młodzieniec, pu ­
szcza się na awanturnicze, przeważnie kolidują­
ce z kodeksem  plany, w młodej robotnicy stan 
bez pracy wywołuje niekorzystne zm iany w u- 
sposobjeniu. nie mówiąc już o tem, że czyni ją 
podatną dla pokus, pogrążających ją w  upadek. 
A subtelność kobiecej pisyche, jest zawsze — 
według dra Brauera — jedną z kardynalnych 
podistaw Wielkiej (kultury. Ta subtelność ginie 
w  dziewczynie robotnicy zmuszonej dó ciężkiego 
borykania się  z losem.

N ader interesującą jest statystyka trzę 
sienią ziemi w różnych krajach w ciągu 
wieków. Ostatnio ukazała się praca prof. 
DaIy‘ego, w  której uczony ten ocenia licz­
bę ofiar trzęsienia ziemi w ciągu 4000 lat 
na 13 m iljonów ludzi, przyczem zwraca 
uw agę na to, że w stosunku do czasu i 
liczby jest to  zaledwie szósta część ofiar, 
jakie pochłonęły wypadki autom obilowe 
w Stanach Zjednoczonych.

Inny geolog, Karol Dayison, usiłuje 
obliczyć przeciętną roczną ofiar ludzkich

Rodzina jest bardzo ważnym Czynnikiem roz­
woju kultury. Gdzie kultywow anie ufczuć ro­
dzinnych jest wskutek nędzy uniemożliwione, tam 
w katastrofalny sposób pomniejsza .się zasób 
kultury. Gdzie (bezrobotny ojciec n;e może być ży­
wicielem, lam  załamuje się n ;ezbędne rusztow a­
nie, na którem  wznosi się życie rodzinne; za­
nika autorytet i szacunek potrzebny dla p ro ­
pagowania tego życia. Dziecię zmuszone do u trzy­
m ywania rodziców ti;emających pracy, uważają 
ich za ciężar i zawadę, c0 chyba nie wpływa 
na podtrzym anie m iłości rodzinnej. Z drujgpej 
strony bezrobotne dzieci, żyjące na' łasce rodzi­
ców, spotykają się z ciągłym i wyrzutami, co 
powoduje konflikty i is.po.ry, wśród których wy­
gasa wzajemne przywiązanie, (przemieniając się 
niejednokrotnie w niechęć i njenawiść.

W  konsekwencji tego “wysuwa się jeden pewnik 
zniesienie ochrony bezrobocia (istniejącej w 
formie Zasiłków kila bezrobotnych), która — dó- 
fpóki niem a podaży na rynku (pracy, jest m in i­
malnym  sposobem (gospodarczego zabezpieczenia 
człowieka — byłoby równocześnie burzeniem 
kultury, wychodiowanej przez .wieki a  niezbędńej 
dla dalszego rozwoju ludności.

wskutek trzęsienia ziemi. Ukazał się po ­
nadto szereg prac w tym kierunku.

Otóż największą katastrofą było trzę­
sienie ziemi w Chinach w r. 1556, które 
m iało pochłonąć około 830.000 ludzi. — 
W  czasie trzęsienia ziemi w Indjach w r. 
1737 miało zginąć 300.000 osób.

W edle katologu prof. M ilne‘a od r. 
1800 do 1899 (było 2006 trzęsień ziemi.

Przeciętna ofiar ludzkich wskutek trzę 
sienią ziemi obliczona jest na 14—15.000 
osób.

5

Zygfryd Wagner.
(ur. 6. jczerw|c.a 18G9, um. 4. cjerpnia 1930).

Zygfryd W agner, cjerpiał z powodu Ciężkiej 
choroby m ięśnia .sercowego, bezpośrednio spo­
wodowanej fizycznem i duchowem przepraco­
waniem w iczasje przygotowań dó wagnerowskich 
przedstawień (festiyal) w Bayrcueie. Prawdopo­
dobną podstawą tej choroby było zwapnienie 
naczyń (skleroza). Niedawno dyrygował gościnnie 
w operze mediolańskiej „ L a ' S c a l a c o  także 
spowodowało duże wyczerpanie. W  ostatnich 3 
dniach przyłączyło się  zapalenie płuc do choro­
by sercowej, co przyspieszyło zgon.

Z śm iercią Zygfryda, który od czasu choro­
by matki, Cosimy, był głównym organizatorem 
i reżyserem  przedstawień wagnerowskich, Bay­
reuth jest osierocone. Tegoroczne przedstawienia 
rozpoczęte przed! dwoma tygodniami, doprowa­
dzone jednak będą do końca wedle zapowiedzia­
nego planu. Zygfryd, jako kompozytor operowy 

'k tó ry ch  libretto układiał sobie, podobnie jak je ­
go ojciec, sarn n a  tle legend i mitów niem ieckich 
nie zajął wybitnego stanowiska. Zazwyczaj do 
poety - tnuzyka Zygfryda, przykładano m iarę oj­
ca, Ryszarda, i w ten sposób niesprawiedliwie* 
go ceniono, raczej n ie  doceniano jego twórczości 
scenicznej.

„On będzie spadkobiercą im ienia ojca, i prze­
chowa jego dzieła św iatu" •— przepowiadał Ry­
szard .synowj. I przyznać m usi się, iż dotrzymał 
pokładanych w mim nadzjeji; był bowiem zna­
komitym organizatorem  i stał n a  straży w ier­
ności i czystości stylu.

Gdy Ryszard trzy lata przed swoją śmiercią 
(1883), powiedział że „na synie ciążyć będzie n a­
zwisko takiego ojca" wiedział co mówi, i upał 
też słuszność. Przez cale życie blask 1 p rze­
kleństwo wjelkiego dziedzictwa zaciem niały jego 
twórczość literacko- muzyczną a  ciężar potę­
żnego nazwiska f (już od początku grzygniatał 
jego ducha.

''Zygfryd, który w czteranstym  roku życia stra­
cił ojca, zrazu uwydatni! skłonność i  zamiło­
wanie dó wyższej nauki budownictwa, a  dopiero 
jióźniej poświęcił sję twórczości muzyefcne j i 
organizacji wagnerowskich festiyalów w  B ay­
reuth. GrcJ.

—O—

A rystokratyczni - oszuści.
W IEDEŃ. W  kolach towarzyskich W iedhia, 

zanosi się na olbrzymi skandal, którego bohate­
rem  jest b. poseł węgierski w Londynie hr. 
Szapary i jego żona Irena. Jak donoszą, prze­
ciwko Szaparemu w  ostatnim  czasie do prokura­
tora wniesiono szereg oskarżeń o wystawienie 
czeków bez pokrycia,

Ostatnio jedna z firm  jubilerskich poszkodo­
wana została n a  sumę około 70 tysięcy szylin­
gów. Szaparowje od  dłuższego czasu w szeregu 
hotelach wiedeńskich, żyjąc na szerokiej stopie 
nie zapłacili (rachunków. Ogólna sum a oszustw 
dochodzi do m iljona szylingów. W  najbliższych 
dniach prokurator ima Wnieść ak t oskarżenia i 
Wniosek o aresztowań je arystokratycznych oszu­
stów. v

—O— '

JEDNOLITA TARYFA DLA NUMERO­
WYCH.

W ARSZAW A. M inisterstwo kom uni­
kacji ustaliło jednolity wzór taryfy dla 
num erowych na terenie całego kraju. — 
Taryfę szczegółową ustala w edług wzoru 
w łaściwa dyrekcja kolei, zalecając zawia­
dowcom stacji wywieszanie taryfy  w  do­
statecznej ilości w budynkach stacyjnych 
i na peronach t*ik, aby podróżni mogli 
się szybko i orjentow ać. Uszkodzone o- 
głoszenia taryfow e muszą być (natychmiast 
zastąpione nowemi.

o—

Przeciętnie rocznie 15.000 ofiar trzęsienia ziemi.
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Dzieci polskie z Niemiec z wizytą w Polsce-

Ilustracja nasza przedstawia przyjęcie dzieci polskich z |N;emi.ee, bawiących diwjlowo u  nas w 
gościnie przez specjalny komitet łódzki.

Dwukrotnie napadnięty w ciągu dnia
przez tych sam ych bandytów.

BERLIN, 6 sierpnia. W  Berlinie i o- 
kolicy coraz częściej zdarzają się wypadki 
m orderstw a i napadów rabunkowych. — 
Ostatnio zdarzył się tu wypadek, który 
doskonale charakteryzuje tut. stan bezpie­
czeństwa. Budowniczy W alter Dietrich u- 
biegłej soboty przedpołudniem  w pobliżu 
dworca śląskiego napadnięty został przez 
czterech osobników, którzy zrabowali mu 
dwa tysiące marek.

Tego sam ego dnia ci sami bandyci na­
padli go znowu. Dietrich opuścił o p ó ł­
nocy biuro prezydjalne policji berlińskiej, 
gdzie przez cały wieczór składał p ro to ­
kół z powodu dokonanego na nim napa­
du i szedł w kierunku dworca kolejowe­
go, chcąc koleją podm iejską dostać się do 
domu. W  drodze został znowu napadnię­
ty, wciągnięto go do auta, którem  cztery 
osoby pod groźbą użycia rewolweru wy-

W stulecie rewolucji 
lipcowej.

(Ciąg dalszy).

W, kilka tygodni potem  podniosła się 
Belgja, odryw ając się od Holandji i tw o ­
rząc w łasne państwo. Konstytucja belgij­
ska na dziesiątki lat była wzorową kon­
stytucją wielko - burżuazyjnego liberali­
zmu.

Zerw ała się Polska do bohaterskiego 
powstania przeciw caratowi. W szczęły 
walkę W łochy: Padw a i M odena w y­
gnały  swych książąt, Roman ja i Um brja 
wypowiedziały posłuszeństw o władzy pa­
pieskiej. W rzenie udzieliło się i N iem ­
com : rewolucyjne manifestacje w Pala- 
tynacie i Hesji przejęły trw ogą władców 
drobnych księstw ; w Brunszwiku, Hesji, 
Saksonji i Hanow erze zapowiedziano na­
danie konstytucji. Na W ęgrzech w zm a­

gał się na sile s ta ły  ruch, żądający reform . 
W Anglji ruch podobny nabrał rozmachu 
w ofensywie przeciw zaskorupiałem u a- 
rystokratycznem u parlam entaryzm ow i.

A rystokracja ustąpiła przerażona re ­
wolucyjną falą, idącą przez Europę. Z o- 
głoszeniem  billu reform istycznego, z re­
form ą system u wyborczego w r. 1832 
przeszła władza w parlamencie angielskim 
z rąk arystokracji w ręce wielkich fabry­
kantów.

W prawdzie Polskę złam ały rosyjskie 
a W łochy austrjackie w ojska; wprawdzie 
na ruch w Niemczech odpowiedział Met- 
ternich spotęgow anem i represjam i — ale 
w trzech najbardziej postępow ych krajach 
we Francji, Anglji i Belgji rezultatem  re­
wolucji lipcowej był now y ustrój państw o­
wy. W  tych trzech krajach pow stały kon­
stytucyjne m onarchje, w których parla­
m enty m iały w ładzę decydującą. P arla­
menty, w ybrane na zasadzie uprzyw ilejo­
wanej ordynacji wyborczej, wykluczają­
cej robotników od praw a głosow ania. — 
Parlam enty, zapomocą których rządziła 
wielka burżuazja. Jest to ten państw owy

wiozło go za miasto. T utaj zażądano od 
niego pod groźbą śmierci niepodpisania 
pro tokołu  zeznań złożonych w policji w ie­
czorem.

Następnie bandyci zostawili go na dro 
dze, a sami odjechali w kierunku Berlina. 
Dietrich był tak przerażony drugim  na­
padem, że bał się w ciągu dnia udać się 
do biura policji. Przysłano więc po niego 
au to  z urzędnikam i policyjnymi.

Jak się okazało, w  sobotę w nocy Die­
trich po opuszczeniu prezydjum  policji za­
gadnięty został na drodze przez trzy ko­
biety, które zażądały od niego odwołania 
złożonych zeznań. W  zamian za to p ropo­
nowano Dietrichowi zw rot połow y zrabo­
wanych mu pieniędzy, na co nie chciał 
się zgodzić. Policji udało  się kobiety are­
sztować.

25.000 przestępców w jednej 
okolicy.

W  związku z powyższym napadem  
berlińskie „Tem ps“ donosi, że w okolicy 
śląskiego dworca w Berlinie na 47.000 za­
meldowanych mieszkańców karanych by­
ło  16.000. Ponadto żyje Iw tej okolicy oko­
ło  12.000 osób iniemeldowanych, z Iktórych 
prawie 9.000 było karanych.

W obec tych cyfr nie ulega w ątpliw o­
ści, iż w okolicy tej operuje na szeroką 
skalę organizacja różnych przestępców i 
bandytów.

—o—

„Wojna“ o Łokietka,
WARSZAWA. PodobSno w  łonie BBS. ro z ­

w inęła się  ostatnio ,,wojna“ o Łokjetka osła­
wionego przywódcę bojówek BBS. — Z po ­
wodu ostatnich zajść n a  terenie Związku Za­
wodowego, postanowiono rozstać się z Łokiet­
kiem. W  tym  kierunku  napiera zwłaszcza w i­
ceprezydent Szpotaóski. W  obronie Łokietka sto ­
ją : Jaworowski l Downarowicz.

ustrój, k tóry M arks i Engels w  „M ani­
feście komunistycznym z r. 1847. określili 
„Nowoczesna w ładza państw owa jest ty l­
ko komisją, wyłonioną dla zarządzania 
wspólnymi interesami całej klasy burżu- 
azyjnej“ . I

Dążenie do takiego ustroju  państw o­
w ego stało  się teraz treścią i celem b u r­
żuazyjnego liberalizmu w całej Europie. 
Entuzjazm, jaki wzbudził ruch rozpętany 
przez rewolucję lipcową, dał liberalizm o­
wi potężny rozpęd.. W ielcy poeci jak Be- 
renger, Uhland, Channsso, Heine, karmili 
m łodzież burżuazyjną patosem  walki w ol­
nościowej. Now e prądy  w filozofji, w kry­
tyce religji, w wiedzy polityczno-państwo- 
wej, w historjografji obalały stary  po ję­
cia, tworząc nowe w ich miejsce. Te p rą ­
dy przygotow yw ały najbliższy akt rew o­
lucyjny — europejską rewolucję z roku 
1848.

Przedewszystkiem: jledhak rewolucja 
lipcowa i jej następstw a zbudziły prole- 
tarjat. Zbrojny czyn robotników  parys­
kich w lipcu 1830. oddał wprawdzie w ła­
dzę tylko kapitalistom, ale już w  następ-
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Nasze zdjęcie z fotu ptaka przedstawia mieszkaniową kolonję akadem icką w W arszawie, a  na 
pierwszym planie ,niedawno ukończony olbrzym i hotel akademicki, posiadający wszystkie no­

woczesne urządzenia.

Szczur hotelowy w pułapce.
Przed sądem  apelacyjnym w W arsza­

wie stanął w ytraw ny w swym zawodzie 
złodziejskim, którym  popisywał się nie- 
tylko w kraju ale i zagranicą, Józef Ku­
lik. Specjalnością jego było grasow anie 
po hotelach i okradanie gości.

Kulik czy to w Nicei, czy w Berlinie, 
czy też poprostu w Częstochowie zwykł 
operow ać w biały dzień i to  wedle u tar­
tego  szablonu.

Zajeżdża do hotelu jako hrabia, cza-

nym roku słynne powstanie robotników 
w  lyońskich przędzalniach jedwabiu ze 
znanem hasłem  bojow em : „Pracując — 
żyć albo walcząc — um rzeć!" zapowiada­
ło , że p ro letarja t odtąd zaczyna walczyć 
o  swą własną spraw ę, o swe społeczne 
wyzwolenie. W  Anglji przekonali się ro ­
botnicy, że ich wielkie manifestacje, o rg a ­
nizowane przez burżuazyjnych radykałów 
przyspieszyły ogłoszenie billu, który nie­
ste ty , w miejsce arystokracji 'postawił bur- 
żuazję a robotników wykluczył od prawa 
głosow ania — i zaczęli się skupiać w 
pierwszej wielkiej walce o powszechne, 
rów ne praw o głosow ania. Pow staw ały 
wszędzie tajne związki socjalistyczne. H i­
storycznie najważniejszym z nich był ów 
„Związek Spraw iedliw ych", dla którego 
Karol M arks i Fryderyk Engels w roku 
1847 — bezpośrednio przed wybuchem 
najbliższego rewolucyjnego kryzysu — u- 
łożyli „M anifest kom unistyczny", „akt u- 
rodzin nowoczesnego socjalizmu".

(Dok. nast.).
■ i i n

sem przem ysłowiec i wybiera najdroższy 
pokój. N astępnego dnia jednak żąda inne-' 
go num eru, gdyż ten jest zbyt hałaśliwy 
lub zbyt słoneczny. Na 'nowym lokalu mie­
szka parę dni, póki inie zrobi klucza wedle 
odbitki zamku z opuszczonego pokoju i 
póki nie zainstaluje się tam  godny uwagi 
gość.

Następnie upatrzywszy stosow ny m o­
ment, wchodzi bez ceremonji po cudze 
rzeczy i wyjeżdża, płacąc rachunki co 
do grosza i sypiąc hojnemi napiwkami.

Dwa razy do tego sam ego hotelu nie 
przyjeżdża. W prawdzie zdarzyło się kie­
dyś, że trafił na tego sam ego portjera, 
który przeniósł się z H am burga do Ber­
lina, ale skończyło się trzem a latami bez 
troski więziennej i dalej Europa stała 
otworem .

W  W arszawie było gorzej. Kulik przy 
jechał tu  wbrew tradycji nie jak zwykle 
do hotelu, lecz do swego przyjaciela Kło­
dzińskiego. Raz się sprzeniewierzył za­
sadom i wpadł, gdyż akurat u Kłodziń­
skiego zastał wywiadowców, poszukują­
cych gospodarza za jakieś nieczyste sp ra­
wki...

W ywiadowcy okazali gościowi wiele 
zainteresowania i nie chcieli się już z 
nim rozstać.

Karjera „szczura hotelow ego" skoń­
czyła się — narazie przynajmniej — w 
więzieniu, gdzie odpoczywać będzie w e­
d ług  wyroku 4 lata.

—O—

InsBFUjcie w  Dzienniku Ludów.

E. Shaw - za socjalizacją! kopalń
LONDYN. Bernard Shaw w odczycie 

wygłoszonym  w szkole letniej niezależnej 
partji robotniczej, wypowidział się_ za u- 
dzieleniem Trockiemu pozwolenia na po­
byt w Anglji.

Słynny pisarz w dalszych wywodach 
w ystępow ał za socjalizacją kopalń, gdyż 
w ten tylko sposób będzie można osiągnąć 
potanienie węgla.

—o—

Gwiazda filmowo przemytniczhą
kokainy.

Amerykańska artystka filmowa Imogena Robert- 
ison z powodu sjlnego zatrucia się kokainą zosta­
ła przewieziona do szpitala w Hollywood. Do­
chodzenia ustaliły, że prowadziła ona n a  wielką 
skalę handel przemytniczy tym narkotykiem . — 

Czeka ją  za to kara” więzienia.

Kolonja|akadetnicka w Warszawie. Oczy Niemiec zwrócone nn
Wschód.

PARYŻ, — ,.Ex.celsior“ ogłasza mterwiew 
swego korespondenta z niemieckim deputowa­
nym socjalistycznym Breitscheidtem. Breitsdheid 
oświadczył, że niem iecka partja socjalistyczna Jest 
najmocnjej przekonaniu l i  jej opozycja wobec 
1'z'ądn Brueninga odniosła dobre skutki i u ra­
towała konstytucję. Odpowiedzialność za rozw ią­
zanie Reichstagu iponosi Bruening. który łudzi 
się, że nowe wybory zapewnią m u większość 
przy ewentualnem poparciu hr. W esterpa. So­
cjaliści

wszelkiem/ środkam i a nawet gwałtem 
uchronią Rzeszę przed dyktaturą wojskową. — 
Gdyby jednak rząd  zdecydował się na utworzenie 

;9.z hitlerowcami ••wspólnego frontu przeciw socja­
listom, co z punktu widzenia m oralności po li­
tycznej jesl n;e do pomyślenia, wówczas wcze­
śniej czy później m usiałoby dojść dó wojny do- 

|  mowej.
—O—
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Z kraju faraonów.

Tajemniczy sfinks, .światek krwawych i zażartych walk 10 tinon faraonów, na które spogląda 
lódi Iwjeków, jak n a  dziecinną iigirasżkę, kolejno 'wymierających pokoleń.

Chciał „polować na ludzi".
Dziki wybryk pijanego.

ŁÓDŹ. Korzystając z wyjazdu swego 
zwierzchnika, m ajora Jakubow skiego wraz 
z rodziną, ordynans jego, Jan Muszalak 
zaprosił do mieszkania m ajora kolegów 
swych, którzy przeprowadzili ze sobą 3 
„w esołe panienki".

Oczywiście, iż zabawa nie obeszła się 
bez alkoholu i gdy całe tow arzystw o by ­
ło  już kom pletnie pijane po wypiciu 4-ch 
litrów  wódki, Muszalak w ydobył z szu­
flady nocnego stolika rew olw er majora 
jakubow skiego i oświadczył gościom, iż

urządzi polowanie na przechod­
niów.

Słow a Muszalaka przyjęte były przez 
całe tow arzystw o z nadzwyczajnem za­
chwytem , poczem wszyscy zgromadzili się 
przy  jednym  z okien, przez które Musza-

On egdaj pfrzeszła nad1 powiatami Kartuskim  
i M orskim gwałtowna ta rz a  z piorunam i, w y­
rządzając poważne ptraty m aterjalne przycZem 
kilka osób utraciło  życie.

W  Koleczkowje pod! W ejherowem  uderzył grom 
W zagrodę gospodarza Jana Parch cm a, i zapalił 
dom  mjeszkalny, który poszedł z dymem, rażo­
ny piorunem  Właściciel padł trupem na miejscu 
p iorun  zabił 15- letniego służącego Feliksa H u- 
ge, k tóry  znajdował się w m ieszkaniu; żona 
Parchema. odniosła poparzenia n a  głowie i c a ­
lem  ciele.

W  PoLchowie pod W ejherowem , uderzył 
grom  W Idom mieszkalny gospodlarza EIgenaua ' i 
trafił śm iertelnie 23- letnią córkę właścicielki

lak m iał strzelać do przechodniów.
Po upływie kilku minut, na drugiej 

stronie chodnika ukazała się jakaś pani 
prowadząca na smyczy dużego .psa. Z a­
grzm iał w ystrzał rew olw erow y i kula u- 
derzyła w m ur przeciw ległej kamienicy.

Przerażona kobieta poczęła uciekać, 
pozostawiając na ulicy psa.

W ówczas Muszalak począł strzelać do 
szczekającego psa, a następnie do g rom a­
dzących się po drugiej stronie ulicy prze­
chodniów.

Na ulicy pow stała straszna panika, 
potęgow ana jeszcze dalszymi strzałam i.

Ostatecznie powiadomiona policja i 
żandarm erja w targnęła do mieszkania i 
całe rozbestwione tow arzystw o mimo 
gw ałtow nego oporu przewiozła do are ­
sztu.

Gertrudę, m atka nieszczęśliwej dziewczyny i jei 
młodsza siostra odniosły ciężkie poparzenia na 
ciele.

W  Smętowie pod Kartuzam i, schronił się go­
spodarz Byczkowski, znajdujący się podczas b u ­
rzy w  polu pod m endle; obok niego skuliły  się 
dwie córki Byczkowskiagb, Agnieszka i  Józefa 
lat 14 i 7. w  tem uderzył grom w  mendle, za­
bijając Agnjeszkę ja raniąc jej ójća i siostrę. 
Byczkowski m iał n a  tyle przytomność, że wy­
ciągnął dzieici z pod palącej się słomy.

W  Przyjaźni trafił grom W chlew osadnika 
Józefa Dampsa, zabijając znajdującego się tam  
10- letniego syna Dampsa.

Tragiczne wypadki
na prowincji.

ZABITY W SPRZECZCE.
W  czasie sprzeczki w Kałuszu został 

zabity Zborowski Adolf, robotnik, przez 
dotąd nieustalonego sprawcę, który zadał 
wymienionemu pchnięcie nożem w praw ą 
stronę szyi, powodując natychm iastow ą 
śmierć.

—o —
ŚMIERĆ PRZY PRACY.

W  kopalni „T esp“  w Kałuszu, w sku­
tek oberw ania się bry ły  kamiennej po­
nieśli śmierć dwaj robotnicy W łodzim ierz 
W oźniak i Jan Semianiszyn, zaś ciężko 
raniony został robotnik W awrzyniec Sta­
niszewski.

—o—
DRAMAT MIŁOSNY.

M ichał Kimak, ze Stanisławowa, ude­
rzył Adama Gutm ana siekierą w tylną 
część głow y, ciężko go raniąc. Pow odem  
zamachu była  okoliczność, że Gutm an u- 
trzym yw ał stosunki miłosne z żoną Ki- 
maka. Gutm an został odwieziony do szpi­
tala.

—o—
OBŁĄKANA -  SPRAW CZYNIĄ 

POŻARU.
U m ysłow o chora Zołoban Nastunia 

z Drohom irczan, pow. Stanisławów, wznie 
ciła pożar w  swoim  tdomu, który  rozszerza 
jąc się, objął 6 gospodarstw . Zołoban spa­
liła się, nie zdoławszy ujść z płonącego 
dom u. W yrządzona szkoda wynosi około 
20.000 zł.

Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu.

Oddzielenie kościoła od szkoły.
Przeprowadza je Danja.

KOPENHAGA. 7. sierpnia. Organizacja n au ­
czycieli szkół powszechnych w Danji Uchwaliła 
zwrócić się fdo rządu z żądaniem  oddzielenia ko ­
ścioła od! szkoły, a  w miejsce tego wprowadzić 
pedagogiczny nadzór. Żądanie to m a na celu 
wyrugowanie wpływu księży ze szkoln;dwa.

Duński m jnister oświaty przedłoży w jesieni 
parlamentowi odnośne projekty ustaw.

—O—

50-fj raz podaje się do dymisji.
PRAGA. 7. sierpnia. Szczególny jubileusz, 

mógł obchodzić w tych dniach czesko-słowacki 
m inister skarbu dr. Englisch, a  mianowicie 50-ty 
raz podawał się do dymisji. Dr. Englisch każ- 
degot ygodnja przesyła prezydentowi m inistrów  
prośbę o dymisję. Gdy tylko -w prasie ukaże 
się jakiś artykuł krytykujący Englischa lub ktoś 
z m inistrów  jest innego zdania, podaje się n a ­
tychm iast dó dymisji. Dlatego jego prośby o dy­
misję n ie  traktuje się Już serjo.

—O—

Dwa powiaty pomorskie pod piorunami.
Wiele ofiar w ludziach.
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17-tetnia ^ w n y ia  za/y tęższymi!
przestworzy powietrznych!

iłyuTsa już dzisiaj 17- leinia loiniczka a n i e l ­
ska, Amy Johnson, która brawurowym  swym lo­
tem z tnglji 'do Uistralji Wprawiła w podziw 
cały świat, W drodze powrotnej do Londynu 
udzieliła w  W jedniu, (gdzie się na 'krótki czas 
zatrzymała, wywiadu przedstawicielom prasy, w 
którym przedstawiła historję swegb śmiałego 
ptrzełcteięwzięria:

„Gdy dziś •— oświadczyła — myślą, o moim 
locje db Australji, z trudnością tylko mogę u- 
w;erzyć, jak zdołałam go doprowadzić do koń­
ca. JVloże dzięki temu, że wcale o niebezpieczeń­
stwie n ie  myślałam. W szyslko dbkonało się nagle. 
W łaśnie zdobyłam dyplom pilotki i dokonałam 
paru lotów próbnych i zaraz potem byłam go­
towa lecieć ido Auslralji 

Samolot m ój ,.Motte“ 
knpiiam  wyłącznie z moich oszczędności- 

Odkładałam .szyljngia za szylingiem, aż wreszcie 
uzbjerałam sumę dostateczną.

Z zawodu jestem stenopypislką. Otóż zaoszczę­
dziwszy odpowiednią sum ę pjenjędzy, nabyłam  
maszynę i m onter przysposobił m i ją do ' lotu 
„światowego".

Z początku n;e traktowano mego zamiaru po­
ważnie. 17- leluja dziewczyna, bcz długiego i

oupowiedńiegb przygotowania Ryzykuje tak wielk1 
lol!

Dnia 4. maja pirzelecjałam z rodzinnego Jorks- 
h ire do Ł vtond'ynu, skąd rano wystartowałam, 
aby w;6czorem być już w Wiedlniu. Z począt­
ku podróż odbywała się niezwykle szybko.

Ósmego dnia lżyłam w Kalkucie, i
bijąc rekord  l pełna nadziei, że pelu ostatecz­
nego dosięgnę <w 15 dni.

Miałam jednak pecha. W  Siantie zmuszona 
byłam lądować w s zez erem polu, w znapmem od­
daleniu od1 stacji etapowej, w które] m nie ocze­
kiwano. Samolot Uległ przy tern Uszkodzeniu i 
m usiał być [poddany naprawie. Sama Jiyłam tak 
zmęczona i wyczerpana, że z rozkoszą .skorzy­
stałam z fciiwilowegb odpoczynku.

Ale już wkrótce szybowałam
750 mil nad pełnom morzem.

aż wreszcie osiągnęłam p c «  DsrwJnT"na "brzegu 
Ar itralji.

Lol mój trwał tylko 17 dni. dzięki czemu zdo­
byłam nagrodę 10 Lys. liintów szl (przeszło 
430.000 zł.)

Panna Johnson powróciła samolotom do Lon­
dynu, wylana njezwyklę uroczyście i owacyjnie.

I P r a s a  r o b o t n i c z a
Każdy robotnik nie czytający swego pisma pracuje 

przeciw swemu wyzwoleniu.
Każdy robotnik zdaje sobie sprawę 

z tego, że tylko jego w łasne pismo w ier­
nie odzwierciedla niedolę klasy robotni­
cze^ że tylko w tem  piśmie wyczytać m o­
że, jakie są ego praw a i w jaki sposób 
bronić ma on swych interesów Tylko m a­
ło uświadom iony robotnik może mieć pod 
tem  względem jakieś wątpliwości oraz 
nie doceniać, jak doniosłe znaczenie od­
gryw a i ma w jego życiu

jego własna prasa.
W ódz ruchu robotniczego Karol . Lib- 

knecht powiedział, że
„ruch robotniczy winien posiadać i o- 

panować prasę,
aby zmienić ją ze środka ogłupiania i 
ciemiężenia na dźwignię postępu i w y­
zwolenia".

Niestety, robotnicy jeszcze '
dają się ogłupiać przez prasę bru­

kową,
która stara  się W oczach robotników ucho­

dzić za szermierkę postępu, a w rzeczywi­
stości pochlebia niekiedy masie robotni­
czej, by w zręczny sposób zagłuszyć jego 
zdrow y instynkt klasowy.

Plotki i bajki prem je na musztardę 
czy willę... na księżycu — oto atrakcja 
tych pism — oto powód, że zwabiają w ie­
lu czytelników z pomiędzy robotników 
mimo, że służą interesom wrogim klasie 
robotniczej.

Tylko ślepy chyba nie dostrzega, o co 
tu chodzi — chodzi o niedopuszczenie do 
wolnego słowa, robotniczego, chodzi o u- 
sunięcie pisma — które stanowi dla bur- 
żuazyjnych gazet niebezpieczną konkuren­
cję w śród mas.

To też każdy świadomy klasowo ro ­
botnik powinien materjalnie i duchowo 
popierać tylko swoje pismo. Tak jak w y­
zwolenie proletarjatu  będzie dziełem sa­
mego proletarjatu, tak rozwój prasy ro ­
botniczej i jej istnienie zależy jedynie od 
proletarjatu.

—o —

Dlaczego jedziemy do Danji?
Jgoroczna wycieczka T. U. R.

zagranicę udaje się do Danji. Jest to jeden 
z najpiękniejszych krajów europejskich. 
Stolica Danji, Kopenhaga, słuszni.ei ucho­
dzi za najwspanialsze miasto świata. Ale 
nie tylko piękno m iast i przyrody prze­
mawia za Danją.. W zględy także społecz­
ne. Uczestnik wycieczki zetknie się ze 
wspaniałym  ruchem robotniczym. W  Da- 
nj. robotnicy rządzą i um ieją krajem  g o ­

spodarow ać. Rządzą od wielu lat w Ko­
penhadze, postawiwszy na wysokim po­
ziomie szkolnictwo, opiekę społeczną i 
budownictwo. Od roku przeszło rządy w 
Danji spoczywają w rękach także socjali­
stów i radykałów.

W arto więc wybrać się z wycieczką 
TUR. Połączym y piękne z pożytecznem. 
W ydatki wszystkie tylko 250 zł. na 7 dni. 
Zgłoszenia do 15 bm. Jazda statkiem z

Gdyni. W  drodze kom fort: kajuty 2 i 4 
osobowe. Wycieczka wyrusza w połow ie 
września. Pisać i zapisywać s i ę S e k r .  
Gen TUR. W arszawa, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Konto czekowe w PKO. 9.663. 
zadatek 50 zł. i

Kara śmierci zniesiona — rozbrojenie 
dokonane w D an ji!

A4ala Danja pod rządami ńobotniczemi 
w ciągu roku dokonała wielkich reform.

Hańba średniowiecza: kara śmierci zo­
stała zniesiona. Bezrobocie zmalało. — 
Skąd pieniądze się znalazły? Czy nałożo­
no może podatki now e? Nie! Dokonano 
rozbrojenia na morzu i lądzie. — O tych 
sprawach bliżej zapozna się uczestnik w y­
cieczki TUR. do Danji.

—o—

Mimochodem.

T rzebi mieć ta minimum!
0  kimś, kto ‘w sze lk im i sposobami u siłu je  

zwrócić na siebie Uwagę, powiadla s ię  popular­
nie, że „robi się w jdńjg1". Do tego rodzaju 
„robiących się ‘wichtjg" należy osław iony po ­
seł Zdziś Stroński. Temu db niedawna, młodemu 
archiwarjusżowi wojewódzkiemu od1 pzasu posło­
wania wogóle (przewróciło się w1 głowie. Trawjony 
gorąeżką wpływów i władzy jest klasycznym 
typem zgubnych skutków „sejmowładztwa".

W szędzie jest, (gldżie go nie posiano tam  wy­
rasta, wszędzje wtrąca swoje trzy (grosze, wszy­
stko w je, o 'w szystk im  mów, (w razie potrzeby 
chorujący na m ęża stanu, jest Pzołowym ucze­
stnikiem burd! i  aw antur sejmowych i gotów 
wynosić nawet sław etne talerze, byle najbliżej 
ołtarza.

Ostatnio Zdzisio był członkiem delegacji pol­
skiej na U nję m iędzyparlam entarną w Londy­
nie. „Reprezentował" (parlament, którem u, jego 
przyjaciele polityczni istnieć me dają. Pozatem 
jest „pryncypialnym " wrogiem parlam entaryzm u 
zgodnie z [kursem panującym  w Polsce. Co w ię c  
więc j koglo w Londynie reprezentował, za­
pewne. Zresztą, trącał go pies z całą jego ja ­
zdą db Londynu. Przejechał się tanim  kosztem 
i tyle. N ikt byłby nań nie zwrócił uwagi, gdyby 
nie to, lz na gwałt znowu „robi się wjchlig" i 
aż dwa razy raczył łaskaw;e udzielić wywiadu 
nieczytanemu przez nikogo ,,Dzicnn;kowl lwo­
wskiemu" na teemat Un ji m iędzyparlam entarnej.

Obojętne, ,co w tych wywiadach naplólł i n a ­
gadał. Znamjenne bowiem jest to, iż mówił o 
sprawach, o których m a zaledwie zielone pojęcie, 
pomijając Już fakt, iż  p>. Zdziś Sjedzjał W Londy­
n ie , jak n a  tureckim  kazaniu, nie władając ża­
dnym językiem europejskim.

P. Zdziś n ie  zdaje sobie może nawet sp ra­
wy z śmjeszności swojej roli pnęża stanu. Ja k ' 
to śpjewa Krukowski w  Qui pro qoo?

„Trzeba mjeć to m inim um , to Wyczucie l ten 
takt, kjody trzeba, kjedy można, kjedy nie i, 
kiedy tak".

1 , i —O— i ( j

Ofiary pracy.
SAARBRUECKEN. W  szybie „Calme- 

loite" koło C larentahl nastąpił wybuch. 
W ydobyto na razie 18 ciężko poparzonych 
robotników.

PARYŻ. Podczas pożaru, który pow ­
stał w przędzalni wełny w M arsylji, spa­
liły się żywcem trzy robotnice, a dwie zo­
sta ły  ciężko popażone. Kiika uratow ało  
się przez zeskoczenie na płótna rozście­
lone przez straż ogniową.

—o —
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Gościna premjera Macdonalda w  Bawarj.

Na cześć angielskiego prem iera Macdonalda, któi-y w podróży na widowiska pasyjne w Oberam- 
m erga u odv 
slejn kółku.

-ł i «.* " L. ̂  1 1 O 1------ *•--------------  1  J 1  JJ,V ”
mengau odwiedzi! (Monachjum, urządził baw arski (prezyfdent m inistrów  field! przyjęcie w śct- 
stem  kółku. )— Na (rycinie (od lewa): Milller< architekt, twórca „Niemieckiego M uzeum“ Held‘,

Macdónald1, córka jego Izabela,

Tragedia miłosna w Gnieźnie.
Zabit 2 osoby, poczom popełnił samobójstwo.

POZNAŃ, 7. 8. (Pat). Dzisiejsze pisma 
poranne donoszą z Gniezna o krwawem 
zajściu, które w ydarzyło się w fabryce 
luster i ram  należącej do firm y W arm . 
Do biura tej fabryki przybył wczoraj 
popołudniu wydalony przed kilku tygo­
dniami pracownik firm y 35-letni Edmund 
Przybylski i po krótkiej wymianie zdań 
z synem właściciela firmy Janem W ar-

mem oddał do niego kilka strzałów  re ­
wolwerowych raniąc go  ciężko. Następnie 
skierow ał się do drugiego pokoju, gdzie 
pracow ała 27-letnia buchalterka ba narze­
czona Przybylskiego, Kazimiera Skibińska, 
którą położył trupem  na miejscu, poczem 
strzelił do siebie, raniąc się ciężko w g ło ­
wę. W arm  w drodze do szpitala zmarł. 
Stan Przybylskiego jest bardzo ciężki.

Zycie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Komunikaty.
W E CZW ARTEK 7. b. m. o gpdz. 17-tąj 

odbędzie się  posiedzenie Rady Fabr. raf. „Ga­
licja w  Domu Robotniczym.

W  SOBOTI; 9. b. m. o godZ. 16-tej odbędzie 
się zgromadzenie (robotników raf. „Galicja" w 
Domu Rob. ,

N a (porządku Idżiennym 1) Sprawozdanie skar­
bnika z funduszów Uzyskanych z gioszówek, 
2) Uchwalenie statutu względnie regulaminu 
Rady Fablr., 3) W ybór zarządu, względnie po­
wierzenie Radzje Fabr. adm inistracji groszów- 
kami. 4) SpiraWy fabryczne l organizacyjne.

BACZNOSC, LEGIONIŚCI 1 PEOW1ACY-DE- 
MOKRAC1! — W  (piątek 8 jdiejnpnia o 18-,ej odbę­
dzie się w  Domu Rob. w  Drohobyczu zebranie 
informacyjne.

Tymi za owy Komitet.

M atko! Zapisz sw e dziecko 
do Czerwonego H arcerstw a!

BORYSŁAW.
Ogłoszenia.

Popieranie prasy obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa­
domości i wyrobienia klasowego.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
roczn. 1904 Oraz kartę powołania n a  ćwiczenia 
na nazwisko Roman Michał, wyd|aną przez 
PKU. Drohobycz.

ZAŁUSKI ANTONI unieważnia zgubioną ksią­
żeczkę wojskową, wystawjoną przez P. K. U. 
Stryj, oraz świadectwo przynależności i m e­
trykę.

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę wojsko­
wą rocz. 1897, wystawioną pirzez P. K. U. 
Stryj, na nazwjsko Rzesutek Tomasz- 

ZAJEB RUDOLF, urodź. 1885 unieważnia sk ra­
dzioną książeczkę wojskową, wydaną przez P. 
K. U. Stryj, oraz dowód osobisty.

S TA N IS ŁA W Ó W .

SI gospodarstw pastwą pożaru.
STANISŁAW ÓW , 7. 8. (Pat). Na te ­

renie powiatu H orodenka szalały wczo­
raj dwa wielkie pożary. Pierwszy pożar 
w ybuchł we wsi W ierzbowce w zagro­
dzie niejakiego Ostapijczuka. Z powodu 
panującej w tym dniu wichury ogień prze­
rzucił się wkrótce na sąsiednie gospodar­
stwa. Ogółem  spłonęło 41 zagród wraz 
ze zbiorami. Szkody wynoszą około 200 
tys. zł. Pożar pow stał praw dopodobnie 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem podczas młócenia zboża i zlo­
kalizowany został przy wytężonej pracy 
9 różnych straży pożarnych.

Drugi pożar wybuchł w Harasym owie 
powiat Horodenka w zagrodzie niejakiego 
Kuzycza. Pod wpływem  silnego wiatru 
ogień przerzucił się na sąsiednie zagrody 
tak, że w ciągu trzech godzin pastwą 
płomieni padło 13 gospodarstw . Szkoda 
wynosi około 30.000 zł. Przyczyną pożaru 
było porzucenie niedopałka papierosa 
przez 17-letniego W asyla Firmana.

—o —

Prąt policyjny wykrył
zbrodniarza.

(y) W  Szczerpu, kolo Rawy Ruskiej, wieczo­
rem  22-go kwietnia b. r. ktoś strzeli! z karabinu 
dó okna dtomu gospodarza D. Hirnego. Nabój 
śrutowy wybił szyby w oknie, odłam ki zaś szkła 
ciężko poraniły Hirnego, oraz Iwana Zabawskie- 
go, narzeczonego córki H im ego, Maryny.

W  (czasie dochodzeń syn H im ego Iwan, po­
mocnik m łynarski, przyznał się do zbrodni. — 
Chciał bowiem pozbawić życia Zabawskiego, gdyż 
miał zam iar ożenić sję i  zamieszkać w dOmu o j­
ca, tymczasem Zablawski chorał go uprzedzić i 
po ślubie z siostrą zamieszkać przy jego rodzi­
cach.

H irny odstawiony do sądu odwołał swe p ier­
wotne zeznania, twierdząc, że zostały wymuszone 
biciem pirzez kom endanta posterunku G dań ­
skiego 1  post. Boreckiego.

W czoraj n a  (rozprawie obaj policjanci za­
przeczyli by (bili oskarżonego. Trzeci posterunko­
wy N. Cioch zeznał, że widział w ręku kom en­
danta piręt, k tórym  „m achał", lepz nje widział by 
m achanie to (było skierowane ku oskarżonemu.

Obrońca d(r. Szewpzuk postawił wniosek, by 
przesłuchać jako świadka syna m łynarza K in- 
zego, który widział jak bito Hirnego, zaś matkę 
Kinzego na (stwierdzenie alibi oskarżonego, iż 
krytycznego wieczora był on w młynie.

"Wnioski te przyjęto i  odroczono rozprawę. 
Trybunałów , przewodniczył r. Hut, oskarżał prok. 
(Herody dri.

—o— | i

ZAMKNIĘCIE KOMTURA.
W ARSZAW A, 7. 8. (Pat). W  nie­

dzielę, 10 b. m. nastąpi zamknięcie mię­
dzynarodowej wystawy komunikacji i tu ­
rystyki w Poznaniu. Aktu zamknięcia do­
kona m inister komunikacji Kuhn, który 
przed zamknięciem wystawy doręczył w y­
stawcom odznaczenia państwowe przyzna­
ne im na podstawie uchwały Rady Mini­
strów.
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K roni ka.
Lwów, dnia 12 lipca 1930 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek, god-z. 8 ,,P io run  z jasnego nieb: ‘
Sobiota, (godz. 8 „P iorun z jasnego nieba".
Njcm jela, god'ż. 8 „Piorun z jasnego nieba", 

łym o Jgiodź. d-mej wieaBoirem, zniżki ważne.

JEDYNY CZYNNY OBECNIE we Lwowie, 
„Teatr I\1,ały" .występuje dziś z nrem jarą kom edji 
Stefana Kiedlrzyńskjelgo, „Piorun z jasnego nie- 
i)a“, w ircżyserji Pr. Frąrżkowskjelgb, który rów­
nocześnie odtworzy, postać Teofinielgo. Przypo­
minamy, że początek lpirzeldstaw;eń w Teatrze Ma- 

—O—
REPERTUAR „TE a TRU NOWOŚCI- (Colos- 
seum).

Piątek, sobota, niedziela „Sp-ewak Jażzhandu".
„ŚPIEW AK j AZZBANDU" na .scenie T ea­

tru Nowości. Znana (artystka żydlowsfca Idla Ka­
mińska wystawiła głośna sztukę Batliaelsonla ś p i e ­
waka Jazżbandtu", z której to (sztuki przerobiono 
Pierwszy scenariusz Ido filmu 'dźwiękowego ze 
sławnym A). Jolsonem.

Dziś, w piątek odbędzie się prem iera tej' 
sztuki w  w 'konaniu Wspomnianego zespołu w 
Teatrze Nowości (Colosseum).

Sztuka ta  Ibędźie graną tylko trzy razy, w p ią­
tek, sobotę i Ujedzi-elę (8, 9 i 10 sjerpnia).

— O—
BRUTAL- Onegdiaj Ina ul. Zninairsiynowskiej 

(K)sterunkowy nr 170 wywoła! zbiegowisko z 
powodu kłótń; z j akąś chlonką z Grzyńowitc, któ- 
rej wydarł z Irak jarzyny i podeptał je na ulicy 
nogami. Posterunkowy tuje był wtedy w służbie. 
Alożeby przełożone władze pouczyły teigó poste­
runkowego. jak InależY zachowywać się na nlj.cy 
i w jaki sposób ludzi traktować.

KIEŁBASA P- ŁINTN.ERA. W  redakcji naszej 
zdeponowano kawałek kiełbasy, idfla ,,smaku" 
przyprawionej jakim ś (Toaletowym kolorem. Kieł­
basy takiej (dostarczyła. W ytwórnia wędlin pu Lint- 
nera.

ZDEPONOWANO W POLICJI: legitymację ro ­
botniczą na tiazw isto1 Piotna Rybk;, weksel z pod­
pisem Ignacy Pełepkiej, znaleziony przez Szy­
mona Bjnholza, oraz (płaszcz dziecinny, znale­
ziony w Ul. Janowskiej przez Rudolfa Terlec­
kiego.

Antonina Schordla Idbniosła o ztgUbie 7 kluczy 
na kółku. !

CUDZOZIEMIEC OFIARĄ DFOLINIARZA.
Dr. Erdm an (HanisdiLZ nn. we W rocław iu, by 
poznać osobliwości Lwowa udał się n a  pi. Sol­
skich. Tam  isludju jąto typy Józków l W ładków 
nawet uje 'zauważył jak w .sztucznym ścisku sk ra­
dziono m u złotą „sikorę' m arki „Patek-Gencwa" 
z monodramem E. II., wartości 500 zł.

„Dotier W etter" <— zaklął nieborak po n ie­
miecku, zauważywszy (birak zegarka, podZem u- 
dał się d'o komj,sabatu, gdzie wyraził podzijw1 
dla spirytu i zręczności lwowskich kieszonkow­
ców.

KRADZIEŻ GOTCW KI. Mnjrja Urszulak, zam. 
przy ul. (Kordeckiego 1. 16, 'don iosła  'poUjcłji,
że jakiś osobnik włamał się do je] mieszkanita, 
skąd skradł z zamkniętego kutra 80 zł. 1  -15 do­
larów'.

POŻAR FOLWARKU W  MIKŁASZOWIE. W
nb. środę |o godzjnje 10-tej w nocy w Mikła- 
szow;e, koIo Lwowa, n a  folwarku Jerzego Roz­
wadowskiego spłonęła (sterta koniczyny i pól 
s te ry  żyta. Szkoda wynos; 5 .€90 zł. Policja prze­
puszcza. że -ogień . powstał wskutek podpalenia 
ofrzez członków u. O. W .
. ŚMIERĆ Z 'RĄI< ZIĘCIA. Tymko Jlładkij, zam. 

w Zniesieniu, który został poraniony przez zjęcia 
swego Jozefa Wydackiegio, zmalrł wldsarwj W szpi­
talu wskutek lupływu krwi. Zabójcę odstawiła 
policja do Brygidek.

ZAMACH SAMOBÓJCZY MŁODEJ KOBIETY* 
W czoraj wieczór fw bram ie realności £>rzy ul. 
J a g i e l l o ń s k i e j  1. IX znaleziono kobietę wijącą 
się w bolach. Przybyły n a  ;m;ejsice lekarz Poi^o- 
towia rat. istwjerdził, że była to 20-1 euua Bro­
nisława Mach Iowa, zam. przy ul. P iekarskiej 1.

41, która 'w1 zamiarze samobójczym w ypiła więk­
szą ilość 'spirytusu ddnaturoWMiegO. Desiparat- 
kę. odwieziono (dto .szpitala .pelem  przepłukania 
żołądka. Powód' targńięidfti ,się na żylcie n ie ­
znany.

Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI- M ar­
kus Fideirer, zam. przy ul. Lwiej 1. 7, został are­
sztowany za oszustwo.

Pozalcm zostali osadzeni w areszcie: Józe! 
Nakoneczny, Bronisław Grabowski i  Józef Ko­
walczuk za włóczęgostwo, zaś Anton; PołudnjeW- 
ski I Wlad. Ruszała celem od'sla\fcewia do gm i­
ny przynależności.

ARESZTOWANIE ZA ZGWAŁCENIE. 29-letni 
W ladysólaw  Kośc;uk, zajn, w Kiepurowie, został 
aresztowany z;r lĄgwokenie 18-lotnjej ŁMewicantiy.

ADEPCI WYTRYCHA W OPRESJI. Wczoraj 
zostali osadze-ni w areszcie: Michał bed'yniszyn 
za kradzież beczułki z l i s z k a m i  na szkodę i\I. 
Guły z Odryniowa, Marjfon Niski ar kradzież Go­
łębi n a  |szkodg Albjna Góralewieza, Jakub Ko­
walczuk iza (kładzie termosu w Sklepie .1. bi- 
scita przy tul. Kętrzyńskiego, Jut ja Deringer, Ju- 
Ijusz Panir, (za różne kradzieże, Ewa Diacz za 
wałęsanie się (po Rynku w celach k.radżieży, o- 
raz Izrael Karman, handlarz starzyzny W  L ip­
sku, koło Lubaczowa, za paserstwo.

NIEGRZECZNYM SĄSIADEM jest Leszek C.a- 
birjel zam.Jp.irzy ul. Glim ażaK ei 1. 16. Oskarżyła 
go bow|em w  policji .sąsiadka Magdalena ŁulpLn- 
ska o (niebezpieczne pogróżki.

WYKRYCIE s p r a w c y  KRADZIEŻY U NO­
TARIUSZA- Dnia 22-go ub. miesiąca w kan­
celarii rejenta W hrd .Żaadżkiego przy pl. Ma­
riackim  1. 10 .skradziono z biurka około 5.1)00 
zł. W  (czasie dochodzeń stwierdziła policja, że 
sprawcą kradzjeży był Szymon Stoląpezrf Za­
trudniony tam (w charakterze ■woźnego. W  cza­
sie irewjzji znalezjono w m;eszkań-jU Stolarczyka 
książeczkę d. K. O. na. 175 dolarów. Stolarczyk 
przyznał się, 'że za sjkimUąone (pieniądze klyiiił 
sobie rowei 1 zejgarak. Rzedzy [te w'i1;*k z gotów­
ką zwrócono poszkodowanemu. Stolarczyku z«ś 
osadzono w lalreszicie wraz z br(tem  Antonjm, u- 
rzęidinikjein fzby Skarbowej. Ten ostatni rzekomo 
namówił blrata jdo kradźjeży.

—O—

Tiatr rozmaitości
w Domu Narodnym.

Mający powislać 'we Lwowje z pO|C,ząlklep' se­
zonu trzeci teatr TWe Lwowie tzwl „Teatr Roz­
maitości" mieszczący; (się w Domu Na,rodnym 
Znajduje się Już na ukończeniu. Przebńldbwą sali 
Domu iIW»rodnego Ina teatr prowadzi fim ra ;nż. 
Opolskiego. Sala ‘ tego teatru obszaru 26x12 ni. 
będz;e większą -od teatru małego a widówpia po­
mieści o 200 Totelf więcej. Teatr Rozmajiośc; bę- 
dize urządzony według najnowszych wymogów 
techniki.

Celem zaopatrzenia teatru w wymalgfane ubi- 
kneje jak garderoby, foyer, garderób dla publi­
czności 1 dla .artystów Zarząd Domu Narodńego 
wybudował obok .[gab 2 trzypiętrowe (przybu­
dówki tak. że Teatir Rozmaitości będzie posiadał 
>yszelk;e urządzenia |now-o.c,zesndg!o teatru. W ybu­

dowano nową |sęenę z tpotirzebhymi maszynerijami 
i urządzeniam i oraz olbrzymim horyzontem. —- 
Scena ta aczkolwiek Większa od ,s,ceny teatru Ma­
łego będzie trzykrotnie powiększona dzięki no ­
woczesnym urządzeniom świetlnym i aparatom 
chmurowym, które urządza firm a „Simens" ko ­
sztem około 100.000 złotych. W idownia będzie 
utrzymywana w touje złocistym w tym [onje bę­
dą urządzone kurtyna i tportjery wykonane przez 
firmę Maiwijowskjeigo .Do widówini będą prow a­
dzić trzy Wejścia osobne, wejście urządzone bę­
dzie na |glalerji a osobne jiówńież dla artystów 
do garderób teatralnych. Na widowni znajdować 
się będą {nowoczesne wygodne fotele ustawione 
w ten (sposób, że publiczność u je  będżie sobie n a ­
wzajem zasłalijaćjsiceny głowami.

Otwarcie tego jiowojc.zesneigo' teatru  projekto­
wane jes (na 1 wlrześnia i$ \ Óbok sjgi teatralnej 
Zarząd Domu Narodhego zostając,y pod dyrekcją

p. Michała Baczyńskiego WYbudował bardzo pię­
kną salę (halową iptrzewyższającj co kto rozmiarów 
salę -Siasyiia ni je jskiągo.

fto la ł posas niż narzeczona.
W łodzim ierz AYinnickj, zam. przy ul. Gró- 

di&ckie; zna (wartość; jpjeniędży i ceni je należy­
cie. Nie łatwo jedńak w obecnym Czasie o ,,bo- 
py“ ; W innicki wpadł jediiak na sposób by zdo­
być .pieniądze. W  miesiącu bzów 1 słowjków 
począł zapewniać te. Katarzynę Kojek, z,am. pi-zy 
ul. Giródoekiej 1. 32, iż tak szalenie1 ją  rkschp, 
że żyć bez n;e może. By Więc nie m iała na .su­
m ieniu zmarnowane jego żjjsj-e m usi stanąć z 
nim na kol?iercu ślubnym.

Szepty miłosne lak zahipnotyzowały Loje- 
kównę, że inawct -nie .sposlrzegiła się jak „szale­
n i e "  zakochany W innick; wyłudził od niej kwo­
tę 5.690 tzł. pod pretekstem  Urządzenia m iesz­
kania. i; i

Spryciarz zorjentowaw.szy (się następnie, że 
'ofiara jego nijema więcej p^eniędży zwiał, roz- 
glądająe się za jnną posażną [panną. Poszkodo­
wana kfflaftslh o tiełn poljiciji. fplrosząc, by i||it'zestrzec 
inne kandydatki ćio małżeństwa przed tym ana­
nasem.

Program radjowy
PIĄ TEK, 8. sierpnia.

U .58. Sygnał czasu z Ob,s. Astron. i hcijnal 
z W ;eży IMarjackiej.

12.05. Koncert z płyt gramofonowyTch.'
17.35. „O małoletności i zarządzie majątkiem 

w lym okresie". (Transm isja z W arszawy).
18.00. Koncert papołudniowy orkiestry mando- 

linistów. (Tr. z Warszajyy).
19.00. „Skrzynka pocztowa" omówi p. Leonard 

Nowakowski.
19.20. Piozmailośat, komunikaty, oraz koncert z 

płyt grbniofonowych.
19.45. Transm isja giełdy rolniczej z Warszawy.
20.00. Zelgar warsz. obs. wybije godz. 8.
20.01. Prasowy 'dziennik radjowy
20.15. Koncert {symfoniczny z Doliny Szwajcar­

skiej. (Tr. z W arszawy).
22.00. be jleton tp. I.: „W  egzotycznej krainie". 

(Xr. z W arszawy). ■
22.15. Transm isja kom unikatów z W arszawy.

SOBGTA, 9. sierpnia.
11.58 Retransm isja sygnału czasu z (Obs. Astr. 

w W arszawje, hejnału z W jeży M.arjaekicj 
w Krakowie.

12.05. Koncert z 'płyt gramofonowych.
17.35, Odiczyt p. R.l „Pam iątki Ipolskje w Gdiui- 

sku" wyB. d|r. W . Dobrowtolski. (Tr. z 
Krakowa)’. ,

18.00. Program  Idila dzieci. (Tr. z Krakowa).
19.00. Rozmaitości, kom unikaty oraz konc.erl z 

gPiunofonowyąh. j  '
19.10. Przegląd (polityki zagr. ubiegłego tygo­

dnia (Transm. z |LrakowA).
19.30. Pejjlelon (pod l y t . : ..Lhnarła św iątyni i" 

(Tr. z jWarszawy).
19.45. Ccntr. Tow. Org. i Kółek Roln. do swycli 

członków i otgółu jrolnjków. (4j)’. z W a r­
szawy). ;

20.00. Zegar warsz. obs. wybije godz. 8.
20.01. Prasow y Idzjennlk Irńdijowy.
20.15. Koncept W Wykonaniu wied|eńskidgo du­

etu (gitarzystów. 1
21.05. Koncert popularny z Doliny SzWayyir- 

*skiej. (Transm. z W arszawy).
.22.00. bejleton Ip. i :  „Polskie (wyprawy spbr- 

towe“. (Transm. z WorszaWy).
22.15. Transm isja kom unikatów  z W,arszawy.
23.00. Muzyka taneczna z „IMglateli".

Z ruchu zawodowego.
BACZNOSC KAFLARZE! Omijać Stanisławów 

z powodu lego, iż firm y zrywają ugodę cen­
nikową, Musjiny bronić ,się przed! napastnikam i, 
których nazwiska 'wymjenimy.

—O—
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Kądk humoru.
DOBRA ODPOWIEDŹ

Rzecz dzieje się  w uniwcrsyteckigin m ie­
ści e.

W szyscy wjedzą, że profesor Muller egza­
m inuje bardzo surowo. Pewnem u studentowi m e­
dycyny zadaje on  na egzaminie natsępującc py ­
tanie:

„Jakie P an  zna środki napotne ?“
SLudent wymjenja znane m u środki, pirze- 

dewszystkiem . zaś tabletki Aspiryny, ' działające 
pirócz tego niezawoduje przy przeziębieniach' o- 
raz przy (bólach głowy.

„Przypuśćm y jednak", mówi profesor, „że 
nawet one by nie pomogły, cóż by Pan wówczas 
zrobił ?‘

„Przysłałbym  pacjenta n a  egzamin do Pana 
Profesora", odpowiada bez nam ysłu zniecierpli­
wiony student

DOŚWIADCZONY PRZEŁOŻONY.
— Czy mogę mieć zaszczyt zawiadomić p a­

lia, panie dyrektorze, o m oji i żeukn ?
— Z przyjemnością przyjm uję to ido wiado­

mości. To jest bardzo pożyteczne dla p rzedsię­
biorstw a: gldy n asj urzędnicy się 'żenią, później 
siedzą oni chętniej i dłużej w biurze...

TAJEMNICA ZAWODOWA.
— Pdm e doktorze, Azy pan n ie jest za pesy­

mistyczny v tiw oidi rozpoznawaniach chorób u 
pacjentów?

— .Nie. [piroszę ipana, ja uważam, że najlepiej 
mówić pacjentom, iż stan ich jest pirawie bez­
nadziejny. Jeżeli pacjent rzeczywiście um rze . 
v, tedy pow iedzą: '„Co to za diagnosta ? jak on 
to wszystko rozpoznał"! Jeżeli zaś (pacjent wy­
zdrowieje. to wtedy każdy mów: „Co to za le­
karz! Wygrzebjał go z tak (ciężkiej choroby"!

Repertuar ftln Iwowshleh
APOLLO: ..Śpiewający Błazen".

CA,Si NO: W ładca przestworza oraz Szukam 
męża. mam [pieniądze.

CHIMERA: Baz w życiu.
FATAMORGANA: ,,Rapsodja węgjelrslca".
GRAŻYNA: W  [poryw]e zmysłów 1 (Miłość Be- 

duina.
KOPERNIK: Ul wodzie.jel, oraz Bohater krw a­

wej a yeny.
LUN a : „W wirze wielkomiejskim" -w -gł. roli 

Lon Chaney.
MARYkSJENKA: Uwodziciel, oraz Bohater krwa 

wej areny.
OAZA : J  ryg  en a seksualna.
P A N : Przekleństwo klejnotów z Anną Mey- 

Wong, oraz Kohn i Kelly w harem ie.
PAI.ACE: „Szalony książę" film dźwiękowy 

ponadto dodlatki dźwiękowe.
PASAŻ: „Za kulisam i pyrku" oraz dodatek 

dźwiękowy.
PRO M IEŃ : „Jak powstaje człowiek".
STYLOWY: Iwan Piotrowicz — W ładczyni 

Libanu, oraz Ken Aleynard.
SPEEN DIT: Człowiek bez nóg l komedlja.
UCIEHHA: Anioł nljcy o raz^uner. Pat i Pa- 

taehon ,,Riff 1 Ralf jako strażacy".

INTELIGENTNA PANNA zajmie 'się 'dzieckiem 
i pomoże pani (łomu w gospodarstwie za m u­
łem wynagrodzeniem we Ewowje albo na pro­
wincji. — 'Zgłoszenia (pódl: „pracowita".

IMAM SZKOŁTJ'handlową, i _ dwuletnią praktykę 
pirzy kasie, poszukuję jakiejkolwiek posady. 
Zgłoszenia do Administracji pod R.

PRAKTYKANT zostanie przyjęty zaraz dto n a ­
uki w Zakład'z;e techniczno- dentystycznym 
Wiadomość Zyblikiewicza 45 od W pół do 
dziewiątej do pół dó dziesiątej — rano.

flbrobata, który został dżokejem...

cena 5  zł. 
poleca

Hslggarnia Ludowa, 
Lwów, Szajsocliy Z.

Joż wyszła z druku

C e n a  Z l .  <*■• —

do nabycia

w Księgami uitdowsi 
Lwów, Szajnochy Z.

C H O R O BY  PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miłjony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i t. p . sto­

sują pp. lekarze

„Ealsam  Thiacolan-Bga,,
GASECKIEGO, 

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

7 1

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. odpow.

w e  L w o w i e ,  u l .  B i u r M u  I .  Z.
Tel. 57-25

Księgarni* Indowa
L w ó w .  u l .  S z a j n o c h y  Z.

poleca
następujące wydawnictwa z zakresu 

ustawodawstwa prary:
Umowa o pracę robotników zł. 2.40
Umowa o pracę pracowników um y­

słowych „
Urlopy wypoczynkowe pracowni­

ków najemn. „
Sądy pracy „
Ustawa emeryt, i uposażeń futnkcj.

K państw. „
Pragmatyka służbow|ai i uistawa e- 

merytalna „
Zbiór rozporządzeń Prezydenta 

Rzphtej z zakresu ochr. pracy „ 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników um ysł. ,,
Erankowiska: Ubezpieczenie na Wy­

padek choroby „
Erankow ska: Ustawa o ubezpiecze­

niach społecznych ,,
Opieka społeczna —  zbiór ustaw 

i rozporządzeń „
Prawo o emigracji w Polsce „

E523

3.00

3.—
2.40

4.50

2.00 

2.—

1.50 

— .70

9.—

12. —

9.50

o g ł o s z e ń :
Za 1 wiersz m/m. 1 łzpatt. szer. 37 m/m. xa tekstem . . . —‘15 gr. 
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